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C iąg dalszy .

—  Otóż m usze ci to w ytłum aczyć , jak im  sposobem  

m ogli tacy  ludzie  przyjść  do tej pod łośc i. W ady  nasze, w a­

d y  te  w ielk ie  tern  w yraźniej w y stęp u ją  w tern o trę tw ien iu  

k o n ieczn em , w tern p różn iactw ie , k tó rem u  oddaw ać się  m u ­

sza. Bo i cóż b ęd ą  ro b ić . Dum a sz lach eck a  n ie  pozw ala 

im zejść  na ch łopów , i czyż m o żn a  d u m ę tę p o tę p ić ?  L u ­

dzie zim ni z rob ią  to , ale człow iek  z se rcem  w e stc h n ie  i 

zam ilknie. Dawniej rnieli c iągłą  w ojnę , k tó ra  ich czas 

i u m y sły  zaprząta ła , i w znosiła  d u ch a!.. Daw niej ta zag ro ­

da tak  im d ro g a , ho z dziada pradziada  przekazana, s ta r­

czyła na ich po trzeby , n a  ich życie o tw arte , a co im za­

brak ło , to dodały  dom y panów , zk o lig aco n y ch  n ieraz  z n iem i 

w spó lnem , h e rbow em  poch o d zen iem . Na p a ń sk im  dw orze 

w ykształcili się i w  sztuce w o jen n e j, i w  sz tuce  św ia to w ej; 

z m agnatem  poszli na  sejm , z m ag n a tem  ruszyli na  lu r k a  

lub T atara. A by ł z teg o  i poży tek  dla nich  i poży tek  dla

kraju . Dzisiaj inne  w yobrażenia w zięły górę , dziś n auką  i

p racą  dobić się  tylko m ożna znaczen ia. A nasza szlachta 

teg o  n ie  chce  rozum ieć. Cóż w ięc  ro b ią?  padają  

n a  bezdroża w szystk ie jak ie  w ypływ ają   ̂ z b rak u  wy­

k sz ta łcen ia , z próżn iactw a i z n ied o sta tk u . Żal mi ich, zal

mi nas. Ja stary , n ie  d ługo  juz  na to pa trzeć  b ęd ę , i daj 

boże, by się  te  oczy co tyle co dzień przykrego  widzą, by 

sie  jak n a jp rędze j zam knęły . Bo ja ju ż  n ic  lep szeg o  n ie  

zobaczę. Tv m łodszy m oże zobaczysz. Życzę ci tego  z se rca  

dla ciebie, i d la n as w szystk ich . A tym czasem  dobrze  że 

idziesz na księdza , lepiej niż żeb y ś g n u śn ia ł w  dom u. A 

jak  nim  raz zostaniesz, m ódl się, m ódl się  gorąco  do tej 

o p a trznośc i, co n ad  nam i daw niej czuw ała, do m atki bosk iej, 

ty lo -w iek o w ej o rędow niczki naszej, a m iędzy tem i, za 

k tó ry ch  dusze m odlić  się  będziesz, zm ów  z je d e n  p ac io rek  

za s ta reg o  Kazim ierza Krzywdzica.

T u  stary  zam ilkł, bo m u żal se rd eczn y  m ów ić dalej 

n ie  pozw alał.

—  Ot stary , p rzem ó w ił po chw ili oc ie ra jąc  zw ilżone 

oczy, to jak  dziecko, lada czego rozbeczy  się. L ecz co to 

ja tobie chciał pow iedzieć. Aha ! w ięc ted y  p ró cz  tych w szy­

stk ich  w spólnych  złego przyczyn, trzeb a  ci pow iedzieć, że 

Jó ze f L ubasz  i tam ci jeg o  k rew niak i, to byli w  naszych 

zaściankach najbogatsi m iędzy nam i. N ieboszczyk sta ry  S ta ­

n isław  L ubasz zostaw ił synow i p rócz  bydełka, dziesięciu

w ło k  g ru n tu , pastw iska  i po rząd n e j chaty, sam em i k a rb o w ań ­

cam i do sie d m iu se t złotych, i k ilkanaście  sz tuk  dukatów  

w ęg iersk ich  z m atką  bo sk ą . Pan  Jó ze f by ł porządnym  b a r­

dzo g o spodarzem , o żen ił się  z poczciw ą i n ie  u b o g ą  szla­

chcianką, B urczym uchów ną z dom u. 1 szło m u w szystko z 

ręk i, chociaż n ie  by ł on  n ig d y  skąpy, i dla gościa był b a r­

dzo serdeczny . Ale co człow iek  pom oże  na n ieszczęśc ie . 

Jak  m a p rzy jść  taki d o p u s t boży, to choćby się  i zam knął, 

i w ro tam i i ok ien icam i, n ieszczęśc ie  w ejdzie do dom u. T rze ­

ba ci ted v  w iedzieć, że oni w szyscy cz te re c h  jak  ich  w i­

d z ia łe ś , m ają g ru n ta  sw o je  od  sam ej naszej gran icy , co 

p rzy p ie ra  do Ih n a tó w k i, najw iększej wsi w  naszej okolicy. 

D obre to pan isko  by ł n ieboszczyk  pan  sto ln ik , dziedzic I h -  

n a tó w k i; praw dziw y b y ł nam  sąsiad. Byw ało na św . M ar­

cina, k tó ry  by ł p a tro n em  pan a  s to ln ik a , tośm y zaw sze u  

n iego  na tłu s te j gęsi szukali jak a  będzie zima. A byw ało  

n ieboszczyk  by ł og rom ny  m yśliw y, ta to  u n ieg o  p s ia in ia  

to jakby  w ojsko jak ie , a jak ie  kn ie ję , h e j ! h e j ! jak  czło ­

w iek zatrąbi, a g ło s  pó jdzie  po  rosie , to  aż se rce  ledw ie  
n ie  w yskoczy z radości ; a tu  p sisk a  zagrają  r a c h u ! r a c h u ! 

a człow iek stoi na  p rzesm y k u  pod  d ę b em , a tu  sa rn a  

w p ro s t bieży... paf! paf, na całej linji, to  jak b y  na w ojnie. 

To też  b y w a ło , s to ln ik  zaprasza nas p an ó w  b ra tó w  z L u -  

baszy i Krzyw dzy na  po low anie . Co to  się  tam  n a p o lo w a- 

ło , a co n ap iło  sta reg o  m iodku , k tó ry  n ik t w  okolicy n ie  

um ia ł tak  sycić jak  n ieboszczyk  pan s to ln ik  T rębow elsk i, 

jak  go nazyw ano. K toby się  to spodziew ał, ze z tej sam ej 

Ihnatów ki przy jdzie  b ieda do naszych  zaścianków . Tym cza­

sem  tak  sie  stało . Poczciw y sto ln ik  jak o ś na  w iosnę za­

n iem ógł, i po  św iętym  Józefie  leżał ju ż  na katafalku . Oj 

co to było u nas p łaczu ... Ale o t ju ż  m oja zag roda . W i­

tam  w as w n iej m ój m łody  p rzy jacie lu !.. R o zgośćcie  się, a 

ja  w am  resz ty  dopow iem .

C hata sta reg o  Krzywdzica w ślicznem  b y ła  po ło żen iu . 

W  k o ń cu  lasu  by ła  m ała  pochy łość, a na  n iej na  sam ym  

cyplu s ta ł po rządny  fu to rek , cały o toczony z ie lonym  w ień ­

cem , n ap rzód  sadu, o po tem  i ko łem  brzóz licznych, k tó re  

w yb ieg łszy  z lasu, tu  i ow dzie p o ro zrzu can e , o taczały  fu to ­

rek . P rzy  sam ym  fu to rze  p o ch y ło ść  się  nag le  u ryw ała, ja k ­

by po łow a je j odpadła , i na  do le  u rw iska  by ł s taw ek , p o d ­

sycony strum ykiem , k tó ry  po zielonej p ły n ą ł łączce , p om ię­

dzy w ierzby przem ykając  s ię ,  a na s taw ku  m ała grobelka 

w ierzbam i zasad zo n a , a przy g ro b e lc e  m ły n ek  i szum iący 

. przy  nim  ło toczek . A dalej jeszcze  n a  ro g u  łączki w idać 

by ło  n ie  w ielkie obejście, jakby  k lom b jak i ogrodow y, s ta -  

rem i lipam i ocieniony, pom iędzy  k tó re  bielały  po rozstaw iane 

u le. W szystko to  razem  m iało w  sobie coś szczególnie
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u roczego ,  ta swoją p rostą  sielskością , i wszystko razem jak 

mi powiedział stary Krzywdzie, było jego  w łasnością.

Dziedzińczyk był nie wielki ale czysty, prócz kąta  

na  d rew utn ię  p rzeznaczonego ,  gdzie  z pom iędzy  m nós tw a  

trzasek  rozrzuconych, jakby  łódź  na m orzu  sterczała  o g ro m ­

na kłoda. Do chaty czysto pobielonej,  obitej gątami, z w y ­

sokim k o m in e m ,  wchodziło  się przez rodzaj ganeczku  z 

dwóch drew nianych  s łupów  u tw orzonego ,  co chacie  n a d a ­

wało postać  dworku. Snać  je  też na to sz lachcic um yśln ie  

tam postawił.  W  s ionce  n ie  wielkiej przywitał  nas w e s o -  

ł e m  skow yczen iem  jakiś kun d y s  stary, k tóry  zdawał się  nie 

tyle  p ilnować domu, ile odpoczywać na zasłużonym ehlcbie. 

Za kun d y sem  w ybiegł  także jakiś m łody ch łopczyna  z ła ­

dna  twarzyczka, m im o  rozczochranych  w łosów  i zaspanych  

oczów błękitnych. A za n iem i z na jc iem nie jszego ką ta  za­

świeciły  jakby  dwa p ru ch n a  oczy p o m ruku jącego  kota.

—  Ty nie spisz Grzesiu!. .

—  Czekam na dziadzia, od rzek ł  ch łop iec  przec iąga­

jąc  się, ale oczy już  żywsze spojrzały na  s tarca  z wyrazem  

dziecinnego przywiązania.

—  To mój w n u k  z łaski bożej,  on  b ied n y  sierota , 

tak  jak  ja  dawno już  bez w łasnych  d z ie c i ; dawno, dawno 

już  pomarły ,  w yrzek ł  s ta ruszek  z wyrazem  żałosnym, który 

często w ys tępow ał  na jego  twarz sędziwą.

Chłopczyk odwrócił  się, i rękę  z pa łacem  się łuczy­

w em  przez chwile przytulił  do oczów.

W eszl iśm y  do izby, k tó ra  wraz z kom orą  zajmowała 

całą chaty po łow ę .  Izba była  bez podłogi,  i z pow ałą  o 

c iem nych  przez  wiek, d rew nianych  belkach, ale mimo to 

była  w niej  czystość nadzwyczajna, i wiała w niej  w oń j a ­

kaś prawdziwie nasza, ojczysta , patryarehalna,  jaką  s tare  na ­

sze maja dworki. Szła ona od p ieca  kaflowego, na k tó rego  

porzezanym  przyczółku w rząd p o u k ład an e  stały jabłka, szła 

ona od  wpółotwarte j  szafki w  ścianie, z po tężnym  pla­

s t rem  m iodu  na ps tro  po lew anej  misce ,  szła ona  ze świę­

conych  wianków, między k tóremi prosta  lam pa przed  za­

c iem nionym  obrazem  matki boskiej poczajowskiej gorzała 

dzisiaj jako w dzień sobotni.  Dziwnie miłe uczucie  za­

drżało w  m łodem  m ojem  i n iezepsu tem  jeszcze s e r c u ; 

zdało mi się być jakby w dom u rodz innem , bo i zaprawdę 

w  daw nem  życiu naszem, k tó re  przem aw ia ło  z każdego  ką ­

ta  izby, wszystkie dworki  nasze szlacheckie by ły  jed n ą  wiel­

ką  rodziną, dzieci jed n e j  serdeczn ie  ukochane j  matki. Sta­

ruszek  wszedłszy, ob róc ił  się do m nie ,  uśm iechnął  s e rd e ­

cznie i p o w i t a ł :

—  Niech będzie  pochwalony, wyrzekł.

—  Witaj mi miły gościu, dodał.

Nie m o g łem  wytrzymać, po rw a łem  sta rca  za zg rzy ­

białą rękę  i przycisnąłem do us t .  S ta ruszek  przycisnął 

m nie  do siebie, i pocałował w głowę.

—  A teraz G rz es iu ! rzekł  do chłopczyka, trzeba p o ­

m yśleć  o gościu naszym, by co spożył,  i spoczął  u  nas. 

J e s t  tam jeszcze kawałek  lina s tudzonego  z wczoraj,  a m o ­

że by nasza  stara Paraszka sparzyła  szambelana na p rędce ,  

zanim przyniosę  ze stosika siana na posłan ie .

U śm iechną ł  się chłopiec  i wybiegł na  przeciwko, a 

stary widząc zadziwienie na twarzy mojej d o d a ł:

—  Tak ci pan  Jakób nigdy  n ie  m ówił  o takiej p o ­

trawie. Za n aszych  czasów, a było to jeszcze  zostało  od 

osta tn iego  króla, to żydzi n aw et  po  ka rczm ach  nazywali 

ja jeczn icą  szambelanem, przymawiając  łatwości,  jako  ni z 

m ięsa  ni z pierza, nie je d e n  zo s ta ł  w lot szambelanem.

■—  A tym czasem  m ó w ił  dalej, napijm y się  śm ie rd z iu -  

chy, i p o szed ł  do szafki.  Dawniej my to gorzałką  nazy­

wali ,  bo to przecie  była ż y tn ió w k a , dziś ją  wyciskują  z 

kartofli.
Nim stary wyjął flaszeczkę, k ie l iszek  i kawał razow e­

go chleba, obe jrzałem  się po  ścianach, czysto pobielonych. 

Nie było  na  n ich żadnych obrazów, prócz  rzezanego  o b ­

razu św ię tego .  Nad łóżk iem  tylko s taruszka, b ielutką  s e r ­

w etą  pokrytym, było nad  g łową parę  obrazków świętych 

pa tronów , n iek tó rych  najwięcej na  naszej ziemi czczonych, 

a na boku  wisiały po jedynka  o długiej ru rze  i przykładzie ,  

sznurk iem  owiązanym ; to rba  myśliwska i ró g  do trąbienia, 

a niżej s ta re  jakieś, w c iemnej skórze  o p ra w n e  szablisko 

zakrzywione, z resztkam i jak iegoś  p e n d e n tu  skórzanego ,  

pod  tem  wszystkiem zaś obrazek k o lo row any ,  na  k tó rem  

jakiś kolorzysta  g odnem i sz tychu barw am i nam azał  zdybanie 

się  Paw ła  cesarza  z naszym Kościuszką w  więzieniu, gdy 

przychodzi uwolnić  go. Na stoliczku ko ło  łóżka leżała 

ko ło  d rew n ian eg o  k rucyfiksu  z b ronzow ym  zbawicielem, 

s ta ra  c iemna, dobrze  zużyta, i wielka dosyć księga do n a ­

bożeństwa.

W  kro tce  też p rzyn iós ł  ch łop iec  wieczerzę, a przy 

w ó dce  i szambelanie  zasiedliśmy o b a , podczas gdy stara  

jakaś babusia  krzątała  się koło pieca,  przyrządzając dla m nie  
og rom nie  szerokie  i wysokie łoże  z wonie jącego  sianka.

—  Tu w tej izbie będzie ci lepiej, m ówił  stary bo 

tam w kom orze  t ro ch ę  wilgoci, i stoją o c ty  mojej fabryki, 

k tó re  tam  czasem zabierają moi sąsiedzi, ba n aw et  i w 

Sam borze .  To dla mojego sie ro tk i ,  d oda ł  zbieram jak 

m oge.O  u

—  Ale teraz, ozwał się po chwili, podsuw ając  mi li­

na, w in ienem  ci dokończyć com  ci zaczął o starym stolni­

ku. Bo mi to na sercu ,  abym ci wytłumaczył, po jakiej to 

d rodze  przychodzi nasza b iedna sz lachta do takiego sm u ­

tnego  upodlenia .  Stolnik tedy jak  um arł ,  zo s ta ł  po nim 

syn jedynak, tak do nieboszczyka ojca podobny,  jak  to ca­

łe  dzis iejsze pokolen ie  do daw nego  pokolenia .  Syn już  był 

n a w e t  h iszpańsk im  szam belanem , i m łody  jeszcze, nażył się  już 

nie m ało  po obcych  krajach. Z tych w ojażów  jak  to n a ­

zywają, n ic  nie przywiózł,  i owszem  co m ia ł  to tam  zosta­

wił, bo  i zdrowie i zęby, pieniądze i poczciwość. Prawda 

że nawiózł  jakieś małpy, papugi i boże odpuść ,  n a w e t  j a ­

kąś w łoską  śp iewaczkę  czy inne  licho. Szkoda mówić, nie 

dobry  to był człowiek, a przynajmniej my nie  mieli z n ie ­

go pociechy  bo chodził  zawsze nadęty  jak indyk, i naw et 

na  szlafroku miał guziczki szambelańskie ,  i jak iś  zakonny 

krzyżyk, co m u go tam gdzieś na  okpisz za o rd e r  przedali.  

A przecie  żal mi go było, bo to -przecie syn stolnika, s ta ­

rej i poczciwej krwi, k tórą  m u tam gdzieś zepsuli  i zara­

zili. Chodził  jak  n ie  swój, i widać m u  było z tw-arzy, że 

n ic  go już  na święcie zabawić, n ic  ucieszyć nie potrafi....  

Ale po  z imnem, napij no się  tej śmierdziuchy. Ja  ją  tam  

tro ch ę  p rze lu tro w ał  i parę  ziarnek anyżu dodał.  Do c ie ­

bie,  Jasiu! . .
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A gdyśm y się napili, stary, zazył tabaczki i mówił

d a l e j :
—  W łoszka  tymczasem uwijała się ja k  szara gęś po 

n ieboszczykow skim  m ają tku ,  dobrała  sobie  jak iegoś  anglika 

czy francuza, czy ko lendra  podobno ,  coś gdzieś tam  za B ran— 

dcburgii ,  i oboje  gospodarowali  po zagranicznem u. T f u ! 

toż to było gospodars tw o .  Tam  gdzie była  dawniej śliczna 

pszeniczka,  jak  du k a t  czerwona sendom irska ,  tam  om siali 

jak ieś  trawki, szpinaczki i rzepki. A łąkę  to całą skopali,  

szukając  gw ał tem  wody, co im było  po trzeba  do ogrodu, 

z k tó rego  dziwy jakieś  porobili ,  i w którym  był m ost  jakiś,  

ale bez wody, i ze skały, pono  z gliny u lepionej,  miała 

spadać  woda także.  Jakie  gospodars tw o,  tacy i goście  bywali. 

Rzadko tam we dw orze  polskiej m ow y m ożna  było usłyszeć. 

Najprzód jeździli tam jacyś panicze,  ale że coś tam w łosz­

ce na n o s  siadło, i p iw nicę  s ta rego  jegom ośc i  wypili do 

szczętu, zaczęli jak ieś  zajeżdżać kom ed ian ty  i ze starej ka ­

plicy zrobili salę, i puszczali  tam kom edyje .  Nie d ługo  to 

tak iść mogło. Mój b o ż e !  za co takie pokaran ie  na pocz­

c iw y ród  s ta rego  stolnika. Jedne j  nocy  włoszka  razem  z 

m ąd ry m  kom isarzem  wynieśli się milczkiem, a szambelan 

siadł na skale, co to miała  z niej woda  spadać,  i — o zgrozo!  

zastrzelił sie i to jakąś wiatrówką, że m u  n a w e t  ani kaw ał­

ka g łowy do t ru m n y  włożyć nie mogli.  Tu  dop iero  się 

zaczęło b e zk ró lew ie ;  na jprzód  przyszli d łużnicy, polem  j a ­

kieś s e k w e s t r a c j e , l icy tacje ,  i już  ja  n ie  w iem  co więcej. 

A każdy co p rzyszed ł  to darł  co mógł,  i jak  mógł.  Aż się 

znowu pojawił  ten komisarz  z a b r a n d e b u rs k i ; włoszki widać 

się pozbył tymczasem , i jakoś  p onabyw ał  długi, a i sam 

pokaza ł  jakiś cy rogra f  n ieboszczyka, a że pokaza ło  się, że 

był niby szlachcicem, czy b a ro n em  h o lendersk im ,  dosyć  że 

kup ił  m ajatek i został  dziedzicem ni z tego, ni z owego.

—  Skarżyli  my sie na  szambelana  ; m ów ił  dalej s ta ­

r u s z e k ,  aż teraz  my dopiero  poznali ,  że to były jeszcze  

św ię te  ezasv. Nowy dziedzic to był dopiero  dusigrosz ,  a 

dusze  dalipan miał żydowską. Już  to dobrze  pono. m ówił 
nieboszczyk Bożyszkiewicz, gracjalista  nieboszczyka stolnika 

jeszcze ,  który dawniej n iem ało  zwiedził  świata, jeżdżąc z 

pszen ica  do Gdańska, że to tam w tej Holandyi za B ra n -  

d en b u rg ją  to sam e  prawie  żydy mieszkają, a jak zrobią  m a­

ją tek  to zostają szlachtą. Niewiem tego  ja, ale co robić  • 

co kraj to obyczaj!  —  Już to na jgo rszy  szlachcic nie m óg ł  

by  lak dręczyć chłopa b iednego ,  jak  now y  dziedzic. A gdy 

już  ich dosyć się n a d a r ł ,  wziął się  do nas.  Gdzieś tam 

doby ł  pap ie ry  jakieś,  co jak  p o jec h a ł  do miasta, tak i zna­

lazł takiego kauzyperde, i z nich wyczytał gran iczny  p ro ­

ces  naprzec iw  nam. Mówiłem wam, ze pan  Józet i jego  

krew ni  mieli grunta  na samej g ran icy  prawie. Do nich też 

sie wziął najbardziej ten  p rzek lęty  ho len d e r .  I nic nie 
pom ogło .  My wszyscy wiedzieli, że te g run ta  posiadali jeszcze 

ich dziadowie i pradziadowie , były i przysięgi, ale do cze­

go to prowadziło. Kto dziś wierzy  w przysięgi,  p raw da  że 

dziś tak łatwo przysiądz, jak  p iórko osmalić. Biedaki n a ­

sze bronili  się jak  mogli,  osta tni g rosz  dobyli i chodzili  po 

wszystkich sądach, ocho ! wrócili  goli. A tu przyszli ko­

misje , a te komorniki,  ta że p rawdziwe beczki  dziurawe, 

ho to i lej i dawaj!. ,  i lej i dawaj! . ,  a oni pij i bierz,  bez 

końca.

Co tu d ługo  gadać!  W yssan i  jak gdyby ich pijawki 

końsk ie  w błocie  obleźli, przegrali  p roces ,  na jlepszą  część  

g run tu ,  laki i pastwiska zabrali ,  a na  koszta  p ro cesu  zagra­

bili ich do szczętu. Z rozpaczy rozpili się, a pi jaństwo do 

wszystk iego prowadzi. Ł ażąc  po karczmach, a tu już  n ie  

było ani co zjeść w domu, ani co zastawić, poznali się  z 

tym  ło tre m  rzeźnikiem, m udio zwyczajnie złodziej,  nam ów ił  

ich, aż też  oni jem u  sam em u ukrad li  woły, i na taką  sp ra ­

w ę  n ies łychaną  w naszych zaściankach, przyszło na  naszą  

wieczną hańbę .  Ja ich nie m ogę  tłumaczyć, ja  ich p o tę ­

piam, ale p rzecie  żal mi ich, bo to były dawniej wcale  

nieźli ludzie. (C- d. n.)

Wieża i powódź.
(z n i e m i e c k i e g o . )

Na s t rom ym  brzegu, na ostrej  skale,  

W aro w n a  piętrzy sie  wieża,

Patrzy na ziemie, patrzy na  fale,

Czoło k u  chm u ro m  najeża.

A tam u  spodu  szum  głuchy,

To wieczne  morza poruchy.
A fala spoczynku  nie zazna ni raz,

B rzeg  p łucze,  i t łucze s ię  ciągle o głaz.

Na cóż o falo, ci się przydały 

T w oje  zapasy g w a ł to w n e?
Z twej tysiącletniej groźby zuchwałej  

Szydzą to m ury  warowne.

A ty od ran k u  do zmroku,
Na śm ierć  się niesiesz w poskoku.

Lecz fala spoczynku  n ie  zazna ni raz ,  

B rzeg p łucze,  i t łucze się ciągle o głaz.

W  sze reg  odważny fale się  zw ar ły ,

I łamią  g ło w y  swe sine,
A do tąd  z miejsca  tylko wyparły  

Ziareczko p iasku  jed y n e !

1 du m n ie  wieża się  wzbija,

Fala za falą przemija.,.,.
Lecz fala spoczynku nie zazna ni raz, 

B rzeg p łucze,  i t łucze się ciągle o głaz.

Aż oto nocą, w ichry  zachodu  

Po  fal sz tu rm ują  przestworze!
W zdym a sie w baszty olbrzymie g ro d u  

To ciche,  to wieczne morze.

A w  szczerby w ściek łe  ba łw any 

Białe wciskają sw e piany.
Oh ! fala spoczynku  nie zazna ni raz, 

Brzeg p łucze,  i t łucze  się ciągle o głaz.

W y śc ie  ufali w m o cn e  siedliska,

Drzyjcie! już  m u ry  nie chron ią !

Oto was powódź porywa, ściska 

Tysiącpalcową swą d łon ią  !
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O samej dobie północnej ,

Zam ek roz trzaskał  się  mocny.

O h ! fala spoczynku  nie  zazna ni raz,

Brzeg p łucze,  i t łucze  się ciągle o głaz.

A.

Pisarze dzisiejsi.
i.

W ła d ys ła w  Syrokom la.
C iąg  dalszy

C ó r a  P i a s t ó w .  W  dalszym poczecie  sam odzielnych  

u tw o ró w  Syrokomli znajdu jem y m ały  poemacik,  pod nazwi­

sk iem  córa Piastów. Osnowa tego  p o em atu  jes t  n a s tęp u ­

ją c a :  Po Narym uncie  p anu je  w Litwie m łody  Trójden. 

W  sąsiedzkiem  Mazowszu rządził  w tedy  K o n ra d ,  syn Zie­

m o w ita ,  m ło d z ien iec ,  lubiący biesiady i łowy. Przy d ź w ię ­

k u  p u h a ró w  i rogów  myśliwskich zasypia ł s łodko władzca 

M azow sza , a s tosu jąc  się do tego  trybu ż y c ia , uganiali się 

po  lasach baronowie,  a s ta ros tow ie  ucztowali .  Żołnierze  w o ­

jowali  z d z ik a m i , a m u ry  zam ków pozapadały  i p o ros ły  

chwastem . Na takie to Mazowsze zwrócił  swe oko dzielny, 

m ło d y  Trojden. Obudziła  się  w' n im  chęć  zaboru  i łupu. 

Na czele zbrojnych wyrusza z Litwy. Dzielnie wygląda na 
czele  o r s z a k u :

Kibić ma sm ukłą ,  znać zaraz m ło d z ia n a ,
A h e łm  w y s o k i , roboty  nie l a d a ,
A kita s t ru s ia ,  w iatrami rozw iana ,
W  pysznych zakrę tach  na szyje mu sp a d a ,
Twarz o g o rz a ła ,  lecz k rasna  i świeża;
Brew lekkim m arsem  pysznie  się n a je ż a ,
A z p o d  brwi gęstej  gdy spo jrzen iem  s t r z e la ,
To m u  i so k ó ł  zda się n iedos to i ,
W zro k iem  przeszywa p ie rś  n iep rzy jac ie la ,
I czułe se rce  n iewinej dziewoi . . . .

Taki naczeln ik  hufców  litewskich zbliża się pod  zam ek 

babiński.  W  zamku pusto  i g łucho. Straż sp i ,  inni na  ł o ­

wach. Litwini nie znalazłszy o p o r u ,  wchodzą  do zamku i 

poczynają  go rabować.  Zabierają złoto i srebro  , obdzierają  

o ł ta r z e , a resztę  palą  na  ogniu, rozłożonym w dziedzińcu. 

Przeb iegają  puste  kom naty  Piastów, wszędzie  dym i p ło m ie ­

nie. W reszc ie  zapija się t łuszcza m iodem  pias towskim i ro z -  
pasane  nam ię tności  szerzą gwałt  i pożogę.

W te m  powraca ją  strzelcy Konrada  z łowów, i bój 

wszczyna się na nowo. Na czele strzelców walczy siwowłosy 

Pe łka .  Lecz dzielny s tarzec  ginie  w pojedynczej walce z 

T ro jdenem . W alka  wytrzeźwia Litwinów, k tórzy  w końcu  

zwyciężają. T ro jden  rabuje  zamek, p ow tórn ie  zdobyty, do 

szczętu. Sam przebiega k o m n a t ę , a otworzywszy trzecie 
po d w o je ,  cofnął się zdumiony, bo

.......................  dziewica l a c k a ,
Przeciw zwycięzcom s tanęła  na p r o g u ,
Była to H a n n a ,  córka Ziemowita,
Rycerska  siostra g n u śn eg o  K o n r a d a ,
Jak  blada róża ,  gdy je n o  rozkw ita ,
Tak twarz dziewczęcia nadobna  i b l a d a ,
Lecz jej  spojrzenie ogniście się żarzy,
A wyraz strachu nie posta ł  na  twarzy.

W  czarnej odzieży i b ia łem  nagłow iu  
S tan ę ła  w e  drzwiach.
Myśliwski oszczep dzierząc w pog o to w iu ,
Groziła przeb ić  kto w niść  sie  o d w a ż y ! . .

T ró jd en  się co fną ł ,  lecz p iękny  wyraz jej  twarzy już 

już  p rzeb ił  m ło d eg o  rycerza. Z p o k o rą  s łucha jej ,  gdy m ów i:

S łabość  dla m ężnych  jed y n a  z a p o r a ,
Nie wnijdziesz da le j ,  bo tam matka chora... .

1 u s łu ch a ł  p ięknej  dziewicy wódz m łody  i n iep o szed ł  do 
komnaty,  gdzie matka c h o r a , ale na tom ias t  zapukał  do jej 
s e r c a :

Kniahini Lachów, my chrobrzy z chrobrym i 
Lecz u nas  w piersiach  j e s t  se rce  cz ło w iec z e ,

Nie w sk rzes ić  z m artwych  tych co w boju padli 
Lecz każę przestać  w ojennej  s ro g o śc i ,
Nie m ów cie  p r o sz ę ,  żeśmy zbyt zajadli,
Przyjmijcie  Lachy Litwinów za g o ś c i , .....

I p iękna  Hanna przyję ła  m łodego  T ró jdena  za gościa  w 

dom  i w se rce  s w o je ;  a walka us ta je ,  a rozebrany  ze zbroi 

Litwin idzie przed  łoże  chorej matki aby z m atka córy P ia­

stowej chleb i sól spożyć. Dowiedziawszy się  o tern Henryk 

w pada  do k o m n aty  i rzuca się na  T rójdena.  T ró jd en  pow a­

la go o z iem ię ,  m iędzy  walczących staje Hanna  i godzi id).  

Matka wiąże ręce  Hanny  i T ró jdena  przy uczc ie ,  która n ie ­

przyjazne sobie n a ro d y  spaja w w eze ł  bratni.

Córa Piastów  należy do tych  mnie jszych u tw orów  Sy­
ro k o m li ,  co t o ,  jak  m ó w ią ,  poe ta  z rękaw a wytrząsa.  Je s t  

w iersz  gładki i po toczysty ,  język wyborny, m is trzow ­

skie obrazowania  i ta n ieocen iona  sw oboda  artysty, k tó rem u  

n igdy  dzieło nad  g łow ę  nie w y ro śn ie ,  ale nie ma wyższe­

go z a p a łu , w y ż sz e j , nowszej myśli. Są to w p ra w n e  loty 

u m ysłu  i s e r c a , ale te  loty trzymają się zawsze poziomu, 

a chociaż z w i n n e , szybkie i r ó ż n o ra k ie , widzimy jed n a k  z 

ż a le m ,  że w skrzydłach poety  b rak  orlich s t e ró w e k ,  k tó — 

reby  go wznieść  m ogły  w wyższe krainy ideału s p o łe c z e ń -  

skiego. Osnowa w sp o m n io n eg o  poem atu  ma więcej cechy 

szerszej balady, rzuconego  pobieżnie  szkicu , a żadna p o ­

stać nie pozostanie  z niego w pamięci czytelnika, prócz sa ­

m ego  zd arzen ia ,  k tó re ,  ja k  mówi w epilogu p o e t a ,  wyjęte 

j e s t  z kroniki dziejowej. Czytając »Córę Piastów# zdaje sie 

n a m ,  że poeta  chcąc nam  okazać bogactw a  poetyck iego  

sw ego t a le n tu ,  rozkłada p rzed  nami jak  kupiec  w  sklepie, 

rozliczne p iękne  i drogie  m a te r j e ;  podziwiamy, chwalimy je  

ale myślimy sobie p r z y t e m , coby to za p ięk n ą  sukn ię  m oż­

n a  zrobić z takiej w yborne j  materji  ?.... Syrokom li  b rak  do ­
tąd w ta jem niczen ia  się  w m isterja  sztuki.

Zgon Acerua, chwila z X V I  wieku. Sebast jan  K lo -  

nowicz, z łac ińska  Acernem  z w an y ,  au tor  «W o rk a  Ju d a ­

szowego# występuje  tu bo h a te rem  tego poem atu .  J e s t  to 

t raged ja  każdego wyższego ducha  na ziemi. »Niezawstydzi-  

my się o b c y c h , mówi Syrokom la w  p rzem ow ie  do Kra­

s z e w sk ie g o , który w p ism ach  swoich także kilka łez nad 

dolą s ierocą Klonowicza w y la ł ,  że mają Tassa w w lezien iu , 

Iiam oensa w  szp ita lu :  i my zabiliśmy jed n e g o  z naszych 

genialnych ludzi ,  i my daliśmy naszem u Klonowiczowi u m ­

rzeć  w Jezuickie j infirmerji.... To d a w n o ! dzisiaj nie  p o ­

wtarzają się po d o b n eg o  rodzaju zabójstwa.#
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Pojmujemy ironją ostatnich słów Syrokomli, a nawet 

przebaczamy mu pobieżne skreślenie sceny tak tragicznej i 
tyle nam odsłaniającej], jeźli sam to czuje, że potrzeba by­
ło #oszczędzić goryczy i sobie w chwili pisania, i czytel­
nikom." Zaraz na początku uderza nas myśl czarna jak roz­

wieszony kir śm ierte lny :

Czego ten stary brytan opuściwszy szyje,
Do furty jezuickiej drapie się i wyje?
A wyje tak żałośnie, aż przechodzi mrowie!
0  takie skowytanie pewno zgon przepowie!..

Dowiadujemy się, że au tor :  »Zwycięztwa bogów, ^ o r ­
ka Judaszowego, Roxolanii, F lisa» leży w infirmeryi na łozu 
śmiertelnem. Opuszczony od niegodnej małżonki, przyciśnio- 
ny nędza, z a p r z y s i ę ż o n y . nieprzyjaciel Jezuitów, o których 

mówi w Judaszowym worku:

Choć sie zdają nabożni i na twarzy srodzy,
Przecież’ od nich bezprawie odnoszą ubodzy,
Przejmują ich dochody, jałmużnę i czynsze,
Porcye i legata i pożytki insze....

ten sam poeta musiał umierać w szpitalu, ich funduszem
utrzymywanym. Do srogich mąk ciała przyszła i męka u p o r-

nej i hardej duszy

Przyszła ciężka choroba i nędza złowroga,
1 przykrzejsze od nędzy, miłosierdzie wroga!...

Syrokomla .występuje w tym poemacie przeciwnikiem za­
konu jezuickiego, a przyjęcie Klonowicza do szpitalu wy­
stawia jako czyn fałszywego, faryzeuszowskiego miłosierdzia. 
Zaraz na wstępie wita go ojciec odźw ierny:

....1 ów Acernus głośny i sławiony szeroko,
Przyszedł na stare lata do torby i kija,
Nędza go i zgryzota przed czasem dobija,
I kraj, co w jego pismach tak wiele spodoba 
Nie dźwignął swego wieszcza z barłogu Hioba?...
Lecz przyszedł Jezuita, wziął z błota oszczercę 
Okazał niegodnemu miłościwe serce,
Gdy sie nędzarz w kałuży zasłużonej wala,
Dał mu gościnny kącik swojego szpitala,
Niech świat patrzy i uzna Jezuitów czyny 
Jak chlebem odpłacamy za żądło gadziny....

Zaiste takie miłosierdzie, byłoby sroższe od chorób ciała 
dla wielkiego ducha poety, a w takim razie mógłby mu słu­

sznie Syrokomla włożyć w u s ta :

Przyszła ciężka choroba i nędza złowroga 
I przykrzejsze od nędzy, miłosierdzie wroga....

Ale my nie przypuszczamy takiego wyrodowienia ludz­
kiej natury, i cieszymy się tern, bo wierzymy w lepszą stro­
nę  ludzkości, że wielki nasz Acern nie tak ciężko cierpiał

i. '

w infirmerii jezuickiej, jak mu cierpieć kaze jego dzisiejszy 

poeta.

Konający Acernus w chwilach gorączkowych przebie­
ga myślą cały swój żywot i dzieła swoje, i stosownie do 
snujących się przed jego oczyma obrazów, rozwesela i za­
sępia się. Wygłasza pojedyncze ustępy z pism swoich a 
oglądając się w- ubiegłe życie swoje, mówi ze łzami:

Teraz czuje co mogłem, ale już niewcześnie,
0  gdyby jeszcze wskrzesnąć, gdyby pożyć więcej,
Dziśbym kochał goręcej, dziśbym śpiewał więcej,
Nie doznawałbym wstydu, co mnie dzisiaj miota,
Żem zmarnował niebacznie cel mego żywota,
Wiele było mi dano, wiele sie doponmą...

Ileż to nauki zawierają dla nas te słowa konającego?...  
Poeta żałuje że śpiewał za gorzko, że nie śpiewał jak do­
bry najmita pana. W  żalu tym jednak przebija się dzi­
ka ironia ,  po za którą ukrywa się sens moralny, że tym 
dobrze na świecie, co wszystko chwalą. Do spadkobierców 
harfy swojej odzywa się, aby jej struny wprzód z rdzy 

oczyścili, bo

...Kto nie chce mieć zgryzot i łez na ostatku, 
Ktokolwiek pieśnię moję odziedziczy w spadku,
Niech je samą miłością rozkołycha szczerze,
Niech z mojego przykładu swych wzorów nie bierze!
A choćby kiedy ludzie zimni i nieczuli,
Octem mu czarę życia i żółcią zatruli 
Choćby mu raniła serce jadowita żmija,
Niech nektar niesie braciom a żółć sam wypija...

Do celi konającego przychodzą mieszczanie, krewni, i 
sąsiedzi. Klonowicz był niegdyś rajcą miejskim, wiec wy­
pada oddać mu cześć ostatnią. Ale zamiast współczucia 
ubolewają mieszczanie, że Klonowicz sw-ój żywot zmarnował, 
że brząkając po harfie, nic myślał o tern, aby sobie grosza 
uzbierać. Mógłby przecież założyć w mieście jaki hande-  
lek, mógłby jako rajca coś od żydków skorzystać, ale jemu 
nie było to w głowie. Co najgorsza, powstawał przeciw mo­
żnemu zakonowi, a gorzej niżeli to, że pisał przeciw pa­
nom. To go dobiło, i w ostatniej nędzy rzuciło na wiązkę 
słomy, aby na niej pysznego ducha wyzionął.

«Tak, tak, rzecze pan Krzysztof, A u licu s  rzeczony,
Bo służył w pańskich dworach, mniejsza z jezuity;
Ale jeśli plebejusz, sukmaną okryty,
Pocznie pańskim splendorom złorzeczyć niegodnie, 
Wojewodów- zadraśnie, hetmany ubodnie,
Gdy swawolnemu pióru popuściwszy wolę,
W  jasny naród szlachecki satyra ukole,
To musi z głodu umrzeć za karę bezprawi,
Niech się robak nie dziwi, że go lew zadławi,
Z panami najbezpieczniej, kiedy człek na js łodz ie j;
Dzisiaj W o rek  Judaszów  bokiem mu wychodzi.

P r z y c h o d z i  kolej na skargę serca. Klonowicz kochał całym

ogniem poety.

....I ja byłem szczęśliwy, ja dziś nędzarz stary,
I mnie niegdyś kochano, kochano bez m iary . .

Jam ja kochał, ach kochał... o przepuść mi boże!
Więcej niż własną duszę, niżli ciebie może..

Lecz . . • • • •
Zdrowie mnie opuściło, a w długiej chorobie 
Byłem nieznośny ludziom, nieznośny sam sobie,
Cóż za dziw, że” tak długo cierpiąc nadaremnie, 
Towarzyszka żywota odeszła odemnie?...
Rzuciła mnie w chorobie...

Zaiste, Syrokomla nie dotrzymał nam słowa, bo i czytelni­
kom i sobie nie szczędził goryczy. Czyż może być coś 
dotkliwszego, nad tę ironią, z jaką Synokomla zdaje się unie­
winnia wiarołomną kobietę przez usta anielskiej, cierpiącej 
duszy. Jestto szatański uśmiech politowania, który miasto 
litości wykrzywia naiwnie obraz kobiety do potworu?....  
Czyż tylko w blasku i świetności ma kobieta nam przez 
życie towarzyszyć?.... Nasze łoże boleści ma być dla niej 

ołtarzem drugiego ślubu  (C. d. n).
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Listy z podróży.
i .

Kolini w zatoce K a m ie s z u ,  w  lu tym  1850.

(Ciąg dalszy).

T y s ią c e  ro d z in  z n a k o m i ty c h  o s ia d a ją  w  n o w o u l b r m o -  

w a n y c h  k r ó l e s t w a c h  S y r i i , a p o  c z w a r te j  w o jn i e  k rz y ż o w e j  

( 1 2 0 3 )  — w  K o n s t a n t y n o p o lu  i G r e c j i :  z t ą d  l iczn e  ze  

w s c h o d e m  s t o s u n k i . 1) W  E u r o p i e  u s ta la ją  s i ę  w s c h o d n i e  

z w y cz a je  i źe  tak s ię  w y ra ż ę ,  m o d a  p r z e d m i o t ó w  w s c h o d ­

n ich .  W  k r o t c e  zw ycza j  i m o d a  s ta ją  s i ę  p r z y z w y c z a j e n i e m  

i p o t r z e b ą  i h a n d e l  w s c h o d n i  s ta je  n a  p o s a d a c h  n i e w z r u ­

s z o n y c h  i z a p e w n ia  b y t  d o b r y  n a r o d o m ,  k t ó r e  m u  s ię  p o ­

św ięc i ły .  S ta n y  z j e d n o c z o n e  i w s c h o d n i o - I n d y j s k a  k o m p a -  

n ja  s ą  w y n i k i e m  i r o z w o je m  e p o k i  te j .  C a ły  h a n d e l  k o lo ­

n ia ln y  j e s t  d a ls z y m  c ią g ie m  h a n d l u  ó w c z e s n e g ó .  W ó w c z a s  p rz y  

r ó w n y c h  p o t r z e b a c h ,  j e d y n ą  d r o g ą  h a n d l u  w s c h o d n i e g o  by ła  

m a ł a  Azja i m o r z e  C z a rne .  W e n e c j a , P iza  i G e n u a  

z aczę ły  w a lk ę  n a  zabó j  o m o n o p o l  h a n d l u  w s c h o d n i e g o  

i w s p ó łu  b ie g a n ie  s ię  r z e c z - p o s p o l i t  tych  n a p e ł n i a  ca ła  

e p o k ę  w o je n  k rz y ż o w y c h ,  i b y ło  n ie r a z  s i ln ą  d ź w ig n ia  w y ­

p a d k ó w  p o l i ty czn y ch .

W e n e c ja n ie ,  p o d c z a s  p ie rw sz e j  j e s z c z e  w o jn y  k r z y ­

ż o w e j  , u tw ie rd z i l i  s ię  w  K o n s t a n ty n o p o lu ,  a p rzyw ile j  H e n ­

ryka,  k ró la  T y r u  ( 1 1 2 9 )  z a p e w n i ł  im  h a n d e l  w y b r z e ż y  s y ­

ry jsk ic h .  W  c zas ie  tym , w p ły w y  ich  w  K o n s ta n ty n o p o lu  

t a k  b y ły  z n a c z n e ,  źe,  g d y  g c n u e ń c z y k o w i c  zaw arl i  z c e s a r z e m  

E m a n u e l e m  p r z y m ie rz e  h a n d l o w e  ( 1 1 5 5 ) ,  i uzyska l i  p r a w a  

r ó w n e  W e n e c y i  i P iz ie .  W e n e c i a n ie  po łączy l i  s ię  z P i z a -  

n am i ,  w zb u rzy l i  p o s p ó l s tw o  sto licy ,  i o g ra b iw sz y  g e n u e ń s k a  

c zęś ć  m ias ta ,  k o n s u la  ic h  i k u p c ó w  w ypędz i l i  ( 1 1 6 2 ) .  G w ał t  

t e n  b y ł  p o w o d e m  w o jn y  p o m ię d z y  W e n e c i ą  i P iz ą  z j e -  

de j  a G e n u ą  z d r u g ie j  s t r o n y .  W  w o jn ie  tej z n is zcza ła  

ca ła  m a r y n a rk a  Pizy, co b y ło  p rz y c z y n ą  u p a d k u  m ia s ta  

t e g o .  G e n u a  w y s z ł a  zw y c ięz k o ,  i n a  n o w o  w  K o n s t a n t y n o ­

p o lu  u tw ie rd z i ła  h a n d e l  sw ój.  2)

P o d c z a s  c zw a r te j  w o jn y  k r zy żo w e j ,  H e n r y k  D o n d o lo ,  

D oża  W e n e c k i  w zią ł  c z y n n y  u d z ia ł  w  w y p ra w ie ,  i p o  w z ię ­

c iu  K o n s ta n ty n o p o la  ( 1 2 0 3 ) ,  d o s t a ł  w  p o d z ia le  c zw a r ta

częs'ć k r a ju  p o d b i t e g o  i ó s m ą  c z ę ś ć  m ias ta ,  z t y tu ł e m  : D o -  

m i n u s  q u a r t a e  p a r t i s  e t  d im id ia e  im p er i i  R o m a n i .  R ó w n o ­

c z e ś n ie  p o d  w ła d z ę  W e n e c i i  d o s t a ły  s ie  K o r o n  i M o d o n

w  P e l o p o n e z i e  3). R o d u in ,  król  J e ro z o l im sk i ,  n a d a ł

je j  j e d n ą  c z ę ś ć  m ia s ta  w  Je ro z o l im ie ,  t r z e c ią  c ześ ć  

Cezari , A z o r  i A k o n ,  (St. J e a n  d ’acre) .  L e o n  k ró l  

o rm ia ńsk i ,  p o z w o l i ł  W e n e c i a n o m  h a n d lo w a ć  w T o rs ie  i M o l-  

m e s t r z e .  O k re ta  ich  z jawiły  s ię  na  m o r z u  G z a rn e m  (m arę  

m a jo r ) ,  a czas  p o b y tu  F r a n c u z ó w  w K o n s ta n ty n o p o lu  b y ł  

z ło tą  e p o k ą  h a n d lu  W e n e c k ie g o  4). G łó w n ą  z a s a d ą  po li tyk i  

w e n e c k ie j  by ło  z n is z c z e n ie  G reck ie j  m a r y n a rk i ;  lecz ty m

') Chroń, des guer. des Francs en Rom anie e t Mordę. D ucange. 
Hist, de l’Em;i. de Const. Guizot. Hist, de la Civil. 2) Ginstiani Chroń. 
Gen. Liv. III. Chap. 42  e t 105. 3) Chr. des guer. des Francs en Ro­
m anie Liv. 1. D ucange Hist, de 1'Emp. de. C onst. 4) Giustiani.

s p o s o b e m  W e n e c j a  n i e c h c ą c y  p r z y g o to w a ła  p r z y s z ło  w z n ie ­

s i e n i e  s ię  G enu i .  ')

G e n u e ń c z y k o w ie ,  w id z ą c  źe  W e n e c j a  ca łą  p o l i ty k ę  

s w o ją  u g r u n t o w a ł a  n a  w ł a d z y  F r a n c u z ó w  w  K o n s t a n t y n o ­

p o lu ,  n i e  w ah a l i  s ię  p o ł ą c z y ć  z G re k a m i ,  i w  c e lu  p r z e w a ­

ż e n ia  w p ł y w ó w  w e n e c k ic h ,  z a w a r l i  t r a k t a t  z M ic h a łe m  P a -  

l e o lo g ie m ,  n a  m o c y  k tó r e g o  c e s a r z  g r e c k i  n a d a ł  im  p r a w o  

z a ło ż e n ia  Galaty, u w o ln i ł  ich  o d  c ła  w  g r a n ic a c h  C e s a r s tw a  

i o b o w ia z n ł  s ię  p ła c ić  p e w n ą  s u m m ę  ja k o  h o n o r a r i u m .  

G e n u e ń c z y k o w ie ,  ze  sw e j  s t r o n y ,  ob o w iązy w a li  s ie  w y n a j -  

m y w a ć  C e sa rz o w i  tyle  g a la r  g e n u e ń s k i c h ,  i l iczne  a r m ie  

G r e k ó w  o b ie g ły  K o n s ta n ty n o p o l  z m o rz a  i z lądu .  M ie sz k a n ­

c e  s to l icy  chw yci l i  s ię  s t r o n y  o b le g a ją c y c h ,  i 2 C z e rw c a  

1 2 6 1  r o k u  K o n s ta n t y n o p o l  na  w iek i  s t r a c o n y m  z o s t a ł  dla  

F r a n c u z ó w  i W e n e c ia n .  s)

G e n u e ń c z y k o w ie  o d tą d ,  t r z y m a ją c  s ię  śc iś le  par t i i  

n a r o d o w e j  p r z e c iw  z d o b y w c o m ,  p o w ię k s z a ją  w p ły w y  sw o je  

i p rz y w i le je  w  K o n s ta n t y n o p o lu  ; i t a k ,  w  w o jn i e  p r z e c iw  

d e s p o c i e  A rty  i k s ię c iu  Morei,  w id z im y  z n o w u  f lo tę  ic h  n a  

żo łdz ie  g r e c k im .  3)

Co s ię  ty c z e  h a n d lu ,  c a ła  u w a g a  G e n u e ń c z y k ó w  

z w ró c i ła  s ię  na  m o r z e  c z a rn e .  P r z e d t e m  W e n e c i a  p r z e ­

w a ż a ła  w p ły w y  ich  w  Natolii  ( ab y  w ię c  o tw o rz y ć  s o b ie  

n o łv ą  d r o g ę ,  i z a b e z p ie c z y ć  s ię  o d  k o r s a r z y  w e n e c k ic h ,  g e ­

n u e ń c z y k o w ie  p r z e d s ię w z ię l i  z a ło ż y ć  k o lo n ię  n a  p ó ł n o c n y c h  

b r z e g a c h  m o rz a  c z a r n e g o .  W  tym  c e lu  w ys ła l i  p e ­

w n e g o  K afla ro ,  k u p c a ,  p o l e c a j ą c  m u  ab y  w y s z u k a ł  m ie j s c e  

s p rz y ja ją c e  h a n d lo w i  i że g lu d z e .  W y b ó r  Kaflara  p a d ł  n a  

z a to k ę  s ta re j  T eodoz i i .  Z ie m ie  p r z y le g łe  z a to c e  tej n a le ż a ły  

do  O r a n - rl im u ra ,  j e d n e g o  z p o t o m k ó w  Czing isa .  K aflaro  

k u p i ł  u  C h a n a  t e g o  k a w a ł e k  g r u n tu ,  i n a ty c h m ia s t  r z u c i ł  

p o d w a l in y  p r z y s z ł e g o  m ia s ta .  S zy b k o  w z r a s t a ła  n o w a  k o ­

lonia .  Kafla  w 1 2 8 9  b y ła  j u ż  w  s ta n ie  d a ć  p o s i łk i  o b lę ­

ż o n e m u  p rz e z  S a r a c e n ó w  Tripoli .  W e n e c ia n ie  n i e p o p r z e -  

s ta w al i  in t ry g  w c e lu  zn is z c z e n ia  g e n u e ń s k i c h  k o lo n i i  i h a n ­

d lu  g e n u e ń s k i e g o  n a  m o r z u  c z a rn e m .  W  1 2 9 2  w y s ła l i  

s e k r e t n i e  2 0  g a le r .  Kafla b y ła  n ie s p o d z i a n ie  n a p a d n i ę t a  i 

i ze  s z c z ę t e m  sp a lo n a .  L e c z  g e n u e ń c z y k o w i e  z a n a d to  d o ­

znaw a li  d u ż e  k o rzy śc i  h a n d lu  c z a r n o m o r s k i e g o ,  a b y  ł a tw o  

d a ć  z raz ić  s ię  p r z e c iw n o ś c io m .  Z a m a c h  W e n e c i i  o tw o rz y ł  

im  oczy  i p r z e k o n a ł ,  że  ty lko,  p o s i a d a j ą c  B o s fo r ,  

m o g ą  b y ć  p a n a m i  m o r z a  c z a r n e g o ;  u p ro s i l i  w i ę c  c e s a r z a  

A n d r o n ik a  ( 1 5 0 4 )  o p o z w o le n ie  u fo r ty f ik o w an ia  Galaty, G a -  

la ta ,  o p ró c z  t e g o ,  że  b y ła  p u n k t e m  p o ś r e d n i c z e m  p o m ię d z y  

c z a rn o m o rsk ie m u  k o lo n ia m i  a G en u ą ,  d o s k o n a le  p r z y t e m  

p a n o w a ł a  n a d  B o s fo re m .  O d tą d  m o n o p o l  ż e g lu g i  c z a r n o ­

m o r s k ie j  n a le ż y  c a łk o w ic ie  do  G e n u e ń c z y k ó w .  4)

O d b u d o w a n a  Kafla  sz ybko  w z r a s t a ła  w  b o g a c tw a  i 

w  p o tę g ę .  J a n  XII  w y n i ó s ł  j ą  n a  s to l icę  b i s k u p s tw a ,  s e n a t  

g e n u e ń s k i  u c z y n i ł  j ą  r e z y d e n c j ą  r z ą d u  kolonii .

G e n u a  za łoży ła  w  ówmzas l iczn e  o sa d y  n a  b r z e g a c h  

m o rz a  c z a rn e g o .  Cały  b r z e g  p o ł u d n io w y  o k ry ty m  b y ł  f a k to -  

r jam i  je j ,  p o m ię d z y  k t ó r e m i  n a jz n a c z n ie j s z a  b y ła  w  1^-ebi-  

zo n d z ie .  Na w s c h o d n i m  b r z e g u  d o ty c h c z a s  j e s z c z e  C z e r -  

k ie s i  g e n u e ń s k i e m i  z a m k a m i  n a z y w a ją  w s z y s tk ie  r u i n y  n a d — ’

') Chr. des guer. des Fr. en Rom. 2) Idem. 3) Idem.
4) Gen. Liv. 111. Ch. 42.
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morskie. Na p ó łn o cn y m  brzegu ,  gdzie h andel  był zna­

czniejszym, g enueńczykow ie  posiadali  ca łe  miasta i tak, oprócz 

Kaffy, w id z im y : Cerko (K ercz ) , Sohda ję  (Sudak), Cembalo

(Bałakława), a n a s t ę p n i e : Tana  i Eupatoriją .  ])

Genua, dla zapewnien ia  dobrego  by tu  kolonjom, a 

zarazem dla u trzym ania  ich w posłuszeństw ie ,  ustali ła  s y -  

s tem a t  rządu, p o d łu g  k tórego  władza wykonawcza  zostaw a­

ła  zawsze w rę k u  metropolii  ; władza zaś prawodaw cza  i 

sądownicza,  w rę k u  kolonii .  Konsul,  n osząc  p y szn y  tytuł 

kon su la  Kaffy i Chazarii, przysyłanym  był z G enuy :  w ła ­

dza j eg o  t rw ała  dwa lata, i przed  przybyciem n astępcy  n i e -  

w olno  m u  było wydalać się  z kolonii .  Rada, składająca  

sie z 8 członków, czuwała  nad  sprawam i hand low em i i bez 

appelacyi sądziła spraw y cywilne. Rada ta nosiła  tytuł 

oflicium C h a za r i i ; cz łonkowie  jej wybierani byli z liczby 

obywatelii  kolonii. (Dalszy ciąg później.)

') Guistiani Chr. Gen. Liv. III. Ch. 131.

Rozmaitość.

■ Właśnie  było to w  Wilnie w zapusty ; w nocy wyskoczył mróz 

duży, powietrze było okropne. Pod bramą jednego  z domów, nad W i-  

lenką położonych, gdzie tak jak  za klauzurą  klasz torną  żyją za pobożne  

niewiasty  chcące uchodzić  panie, podrzucono dziecię; dziecię krzykiem 
swoim obudziło pobożne mieszkanki,  wybiegały one  tłumnie L dalejże 

woła jąc ,  że trzeba ochrzcić ,  a może nie  chrzczone ,  zabrały dziecię do 
najbl iższego mieszkania, posła ły po ks iędza ,  a tymczasem uklękły do 
ko ła  dziecięcia i poczęły  się modlić ,  a dziecię p rz ez ięb łe , osypane ś n ie -  
g iem ,  w  wilgotnych i namarz łych p ie luszkach,  p łaka ło ,  ale żadnej z 

obecnych nie przyszło na myśl og rza ć ,  u tu lić ,  nakarm ić ,  zmienić po­
wijaki dziecięciu ; bo  i gdzieżby mogły  się takiemi m arnos tkami zaj­
m o w a ć :  one  pracowały  nad jego zbawieniem, a ksiądz wciąż nie  przy­

chodzi ł,  a dziecię wciąż płakało ; w końcu wrócił  pos łan iec ,  donosząc 

—  że księdza nie ma w  domu. Co tu uczynić?  rada w r a d ę — nie ho ­
dować dzieciaka za klauzurą; ochrzci ły  więc go z wody, wyniosły n a -  
zad pod b ram ę i znowu zebrawszy się  w  jednym  poko ju ,  z całem 
podnie sieniem ducha  modliły  B ogu ,  by kto poczciwy znalazł i przytu­

lił dz iecię ;  lecz nad sierotą  Pan Bóg z kaletą; od strony Zarzecza d a ­
ła się słyszeć krotochwilna piosnka i dwóch młodych ludzi , może  

w racających z jakiej hulanki,  spostrzegli płaczące dz iecię, a że żaden 
z nich nie  mia ł domu ani przytu łku dla dziecięcia , więc poczęli koła­

tać co siły do bramy, a jeden  z nich schow ał  pod  płaszcz i swoim 
oddechem  ogrzewał.  Po półgodzinnem może dobi janiu ,  z za bramy da ł  

się  słyszeć ochrypły  g ło s :  »Klo t a m ? .  —  .Czem u nie  otworzycie  bramy 
i nie  wpźmiecie d z ie c ię c ia ? .—  Ależ za bramą dało się s łyszeć jakieś 
p rzek lęctwo:  .Czy to dóm przy tu łku?  czy c o ,  że dziecię przynosicie, 
idźcie dalej; co to do nas cudze dzieci należą.*— 1 próżno się dobija­
l i,  próżno  harmiderowali  p o d  b ram ą ,  ani proźby,  ani pogrożki nic  nie 
wskórały.  Stróżówka jakby nie s łysza ła ,  m rucząc jakąś  n o w e n n ę , posz­

ła  do ciepłej izby a młodzi ludzie zostali z dzieciakiem na mrozie ,  i 
p rzywoławszy budnika ,  wraz z nim zanieśli dziecię do kwarta łowego 
n acz e ln ik a , i tam chcąc  zabezpieczyć pierwsze potrzeby dz iec iaka , zaj­

rzeli do pugilaresów, lecz tam zaledwie po kilkanaście złotych było, 
oddali wszystko co mieli,  a że tego było za m a ło ,  uprosil i wiec na ­
czelnika by się zajął dziecięciem, a że oni obowiązują  się miesięcznie  

'  po  20 złotych przez cały rok  dostarczyć.—  Zachodzi teraz pytanie, 
czyja modlitwa prędzej trafi do  Boga,  czy chcących za pobożne  
uchodzić  n iewia st,  czy b iednych sowizdrza łów ? (G. W.)

'  P .  Lucyna Mieroszewska, znana z kilku dziełek, wydanych dla 

młodocianego wieku,  ogłosiła  świeżo w Warszawie nową pracę w tym 
zak res ie ,  k tórem u głównie  życie swe poświęc i ła ,  pod ty tu łem: R ady  
p r a k ty c zn e  o p o czą tkow em  w ychow aniu  d z ie c i, od p ie tw sze g o  d o p ię ­

tego roku  ryc ia , Na czele wytłoczone są nader  s łu s z n e ,  a dla zacnej 

autorki  bardzo p o c h le b n e , uw agi R a d y  L ek a rsk ie j K rólestw a Polskiego. 
Umieścimy tu kilka s łów  tylko z tych uwag (str. VII— IX.) . P ra c a  t a ,  

tak wysokiej j e s t  w a r to ś c i , że zasługuje  na bliższy rozbór...  Każdy za­
pe w ne  przyzna,  że ona j e s t  na jpożądańszem zjawien iem ,  dope łn ien iem  

uczuwanego braku ,  bo w tern nie zbyt obsze rnem  dziełku (o str . S50) 
znajdują się bogate  skarby.... Założenie A u to rk i, k tóre  tak ściś le o k re ś ­
lo n e ,  nie znalazło miejsca w żadnem z najsłynniejszych naw et  dzieł 

tego  rodzaju ,  otrzymujemy tu prawdziwie wzorowo rozw iązane , w s p o ­

sób zarówno wzniosły i pociągający, jak przystępny i zrozumiały,  bez 
wymuszenia ,  bez silenia się na niewłaściwą kwiecistość  s ty lu ,  napisa­

ne językiem czystym i j ę d r n y m , a zawsze szlache tnym i odpowiednim  
ważności  przedmiotu....  Wszys tkie  przedmioty  wyłożone są z n iepospo ­
litym t a le n te m , dobijającym się w rządkiem usposobieniu  duszy, k tó ra  

przejęta całą wzniosłośc ią  podjętej  pracy, szła tylko za g łosem  serca , 

pod przewodnic twem głębokiego zas tanowienia ,  przy doskonałem  po­
jęciu i zrozumieniu przedmiotu . .  Nie mając nic dodać do  tak zas łużo­

nego  zdania, k tó r e ,  w dalszym c ią g u ,  zowie myśl p. L. M. po  m i­
s trzo w sku  p rzew ied z io n ą  w dziele, donosimy tylko czyteln ikom, że sza­

nowna autorka jak  donosi Gaz. Warsz.,  pracuje  obecnie  nad p o d o -  

bnemże dziełem wychowawczem z epoki od 5go  do  12 roku życia.

‘ T rium f pani H alp ertow ej. W  roku 1847 przedstaw io­
no w Warszawie  w s ierpniu K w odlibet dramatyczny. Niezwykłym w 
takich razach zwyczajem przedstawiono między innemi drobiazgami 

dramalycznemi scenę  z M akbeta, tę właśnie , w  które j Lady Makbet o b ­
mywa ręce  z krw awych plam. Pani Halper towa w ystępowała  w tej

roli i jakkolw iek  zachwyciła grą swoją kilku znawców, to je dnak  na
publicznosc i'warszawskie j n ierównie  większe wrażenie  zrobił nas tępu ­

jący potem balet. —  Gra pani Halpertowej przeminęła  jak  coś zwy­
kłego.  Niewiedziano wszelako że tu chodzi ło o triumf sceny t rag i­
cznej warszawskiej nad Londyńską , która  w sztukach Szekspira dotąd 
j e s t  uważana za najcelniejszą.  Całym pow odem  bowiem do odegrania  
tej sceny, dla której dodano  resztę  kwodlibetu, był zakład między
znakomitym Warszawianinem a lordem angielskim. Warszawianin był
w Londynie  w . Covent -  G arden T h ea tre > na przedstawieniu Makbeta. 
Podczas  wspomnionej dopie ro  sceny, odgrywanej przez najsławniejszą 
artys tkę londyńską,  odezwał się lord N, sąs iad w arszaw ian ina :

—  Prawda że żaden teatr  na świecie  niema podobnej przedsta ­

wicielki lady Makbet. —
Polak na to odpowiedział: —  Halpertowa artystka warszawska 

(znana na lwowskiej scenie  pod nazwiskiem panny Żuczkowskiej) lepiej 

tę scenę  oddaje.
Na to Anglik obruszony oświadczył  się gotowym natychmiast 

pojechać  do Warszawy,  aby się o «p rze c h w a łc e > naocznie  przekonać 
i założył się o znaczną sumę że warszawianin sam będzie musiał przy­
znać pierwszeństwo artystce Londyńskiej.

S łowo się dało, zakład staną ł i pojechali obaj do Warszawy 

na jedno  przedstawienie  Makbeta.
W śród  gry pani Halpertowej jednakże  angl ik pow staje  wzru-* 

szony do na jwyższego i zawołał:
—  God dam,  p rzegra łem  zakład.

Zapłacił przegranę  i tej nocy jeszcze w róci ł  do Londynu.
Kwodlibet a mianowicie scena z Makbeta była przedstawioną 

umyślnie na żądanie  tych dwóch panów, i odtąd Anglik twierdzi że 
teatrowi >Covent -  G arden . tylko Halper towej niedostaje aby odnieść  
pie rwszeństw o w Europie, Znalazłby podobno  więcej takich ar tystów 
i ar tystek na naszych scenach,  gdyby ich cenić umiano.

Nowiny lwowskie.
* W  Sobotę  o godzinie 4tej odbył się w kaplicy, w pałacu 

Arcybiskupim, ślub JYV. lir. Siemińskiego z JW. hrabianką Zofią Lewicką. 
Ślub dawał ksiądz Samuel Piasecki  z zakonu Ojców Bernardynów.

* Piszą nam z Wiednia  24go  kwietnia  iż towarzystwo kolei p ó ł ­
nocnej otrzymało (?) całą kolej z Oświęcim ado Dembicy, tudzież przywi­

lej dalszego budowania tej kolei do P rzem y ś la ,  Lwowa i Brodów z 
w arunkiem  ukończen ia  budowy do roku 1 8 6 0 ;  szlachta zaś galicyjska 

konces ją  na budowę kolei ze Lwowa do Czerniowic.
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Przyjechali od dnia 26. do 28.- Kwietnia do Lwowa.

PP. Prospery  lir. Zborowski z Skoliszyna. Mik. Korwin z Jurer .z -  
kowiec.  Wlod. lir. Dzieduszycki z Poturżye, Rob. Bogdanowicz z Lita— 
tyna. Fran. Mołęeki z Sokala. Marcin Korosteńsk i z Laki. Ludwik Cie­
lecki z Łoziny. Maur. Kęzmianowicz z Bielan. Alex. lir. Fredro  z Bu­
dek. Zvr. Kozłowski z Cieszyna. Dyonizy Groblewski z Lutynki. Mich. 
Rosocki z Zamarstynowa.  Adam Bogusz z Bortnik.

PP. Jan Torosiewicz z Połtwi. W  lad Dydyński z Sielnicy. Apol 
Dydyński z Grązowy. Jęd. Cywiński z Dele]owa. Kaz. lir. Komorowski 
z Przemyśla Jan Nahujowslii z Kropiwnik. Stan. Sawicki  z Poloni i. 
Tad Skolimowski z Rumieńca.  Adam Pajgert  z Łubianek. E rn es t  Ko­
walski. Tyt.  Strzelecki z Birczy. Alex. Gniewosz z Przemyśla. Jul. J a ­
niszewski ż W ołeniowa.  Alex. lir. Radeni z Glinian Fel. W lod.  Paw­
łowski z Brodów. Okt. Pietruski z Sambora. Leon lir Stadnicki z Na - 
dyb. Stan. Gostyński z Hnizdyezowa. Tyt. Kielanowski z Kozłowa. Jak. 
Czapelski. Tad. Głowacki, Łukasz  Solecki z Milatyna.

PP .  Ig. Krzeczunowicz z Jaryczowa.  Ig. Kozaryn z Ulicka. Her. 
Gumowski z Borek. Tad. Szepański z Czajkowiec. Roman Broniewski 
z Tarnowa.  Jan Miączyński z Suchodół .  Alfred Mysłowski z Żubrza. 
Wil.  Pozniak z Bukowska. Jan Szwajkowski z Tarnowa. Jan Jarun tow - 
ski z Hermanowie. Karol Pacher  z Krakowa.

W yjechali od dnia 26.  do 28. Kwietnia ze Lwowa.

PP .  Teod.  Głowacki. Łukasz Solecki do Milatyna. Nik. Sm a-  
rzewski do Artassowa.  Hip. .Łęczyński do Liska. Józ. W itosławski do 
Liska. Kaj. Bobrski do Byszowa.  Alf. Rubczyńki do Stanina. Apolin. 
Jaworski do Ordowa. Romuald Morawski do t lobrowód.  Rom. W ybra-  
nowski do Dźwinogrodu. Leon br. Baranowski do Zaleszczyk. Zenon 
Cywiński do Telaczego. Fran.  Zadurowicz do Krakowa. Lud. Cielecki 
do Łoziny.

Jul. Dorau do Mikołajowa. Krzysztof Strze lecki  do R o h a ty n a , 
Nik. Zawadzki do Krzywego. Antoni W aniek do Przem yśla .  Ant. Gem - 
barzewski do Szechyni.  Hr.  Zborowski. Jul. Zalewski do Dembicy. 
Józ. Bierzecki do Przemyśla. P io t r  Łodyński do Prusinowa.  Jan Strze­
lecki do Kukizowa. W in .  Antoniewicz do Skwarzawy. Jan Lityński do 
Bortkowa.

PP. Alex. Łękawski do Podhajczyk.  Adam Bogusz do Bortnik. 
Karol Barony do Chodorowa. Adam Kłodziński do Parchacza. Jul. 
Schuman do Rawy. Ant. Linhardt do Sambora. Jan Kunaszewski  do 
Tarnowa.

Kurs telegrafow any z W iednia 28 kwietnia o g. 3. popołnd.

Augsburg za 100 zlr. 1 0 2 ‘/s Pożyczka 3 %  . 8 4 %
Hamburg za 100 tal. branco 7 4 ’/* Akcye banku . . . 1108
Londyn za 1 funt szterl. 1 0 .3 ' / , Kolej północna . . . 5020
Medyolan za 500 lirów 1 0 2 ' / , Obi. ind............................... 7 7 %
Parvż za 300 franków 1 1 9 ' / , Nowa pożyczka z loterya 107 '/ , !
Agio duk. ces. . . . 3 % Pożyczka narodowa 83 |

1
D zisiejszy knrs lw ow ski.

Gotówką tow arem '

złr. kr. złr. | kr.1

! Dukat h o l e n d e r s k i ........................................................ •i 41 4 43
1 Dukat c e s a r s k i .............................................................. 4 45 4 49

Półimperyal  zł. r o s y j s k i ........................................... 8 12 8 16
Rubel p a p i e r o w y ......................................................... — — — —
Rubel s rebrny rossy jsk i . ...................................... 1 oo 1 56,
Talar p r u s k i ..................................................................... 1 29 1 31
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 9 1 101
Galicyjskie listy zas tawne za 100 zl. bez kuponu 84 20 84 40
Galicyjskie obligacye indemizacyjne  bez kuponu 77 15 77 45
5 proc. pożyczka narodowa ............................... 84 40 85 20
Srebro  ................................................................................. — — — i

Handel towarów  płóciennych,
woskoivych i  herbaty

F R Y D E R Y K A  S C I I U B U T I I A
w e  L w o w i e ,

przy rynku pod liczbę 173,  obok  ks ięgarn i pana K. WILDĄ., 

poleca swój skfad 
w najlepszym i najświeższym doborze

chińskiej Fecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
k araw an ow ej herbaty F e c c o ,

po następujących  cenach :

Nr. 1 Pecco herba ta  czarna bez kwiatu. funt po 1 zlr. 20  kr,
36

50

50

» 2 » » średniej  jakośc i z kwiatem • » 1
» 5 » » przedniej * » » » » 2

* 4* . » » bardzo przednia » » » » 2
» 5 Herbata praw. ross.  karawanowa » » » » l

t 6 » » » przednia  » » » » 3
» 7 » karawanowa familijna » » 4 » —  »

* 8 » » » najprzedniejsza » » 5 » —  »

Ostatni ga tunek herba ty  w  puszkach ozdobnych porcelanowych 
cala wielka puszka po 10 zlr.

ś rednia  > » 8 »
mała » » 7 »

Wielki odbyt  naszego handlu  w  tym właśn ie  ar tykule ,  ułatwia 
nam dostarczanie kupującym świeżego zawsze i dobrego  towaru.  —  
Zamówienia poczta z prowincyi  uskuteczniamy szybko i rzetelnie.

2E 3?3 Dla uniknienia p om yłek  prosimy na pow yższe  
oznaczen ie  firmy handlu  zw róc ić  u w agę .

(G. 76. 8— 15)

Zakład solnych i siarczanych kąpieli

W T R I l S U m
słynnych ze zbawiennej skuteczności wód sw oich , 

otw iera tegoroczny sa iso n  kąpielow y

z dniem 20. Maja r. b.
Dzierżawca zakładu urządził wszystko z największą troskli­
wością, zaprowadził dobrą kuchnie, zamówił dobrą muzykę, 
słowem postarał się o wszystko, cokolwiek posłużyć może 
ku wygodzie szan. y o ś c i  i uprzyjemnieniu im pobytu w
Truskawcu. T o m a s z  P a s y n k o i u s k i ,

(G. 124. 1— 5). ________  Dzierżawca.

W ydaw ca i o d p o w ie d z ia l :^ z ę p * r ^ k c j (X \H . W . KALLENBACH.

I r  -  m
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P G .  120 . 2— 0 Nikodem Biernacki
f  odegra  w Czern iowcach dnia 18go Maja

I  w którym weźmie udział
I i  a  r  o  l  M i  k  i i  l  i .

p  Bile tów dostanie  w Czern iowcach w księgarni p. Winiarza.
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Pomieszkanie letnie do wynajęcia.
W  ulicy garnczarskiej na lewo, powyżej uniwersytetu, 

pod Nrem 2 6 9 ’/4 jes t pomieszkanie, o trzech obszernych 
pokojach z wszystkiemi wygodami i ogrodem, na całe lato lub 
rocznie do wynajęcia. (G. '121. 2 — 5).

F A J E T 0
mało używany, jes t  za cenę mierną do sprzedania. Bliższa 
wiadomość udziela księgarnia H. W . Kallenbacha. 2 — 3.

Essence de Cafe
pour Cafe an lait & Cafe a 1’eau de Trablit a Paris. 

Na wystawie paryskiej medalem zaszczycona,

ESSENCJA Z KAWY,
w flaszkach na 15 do 24 filiżanek. Pół łyżeczki od kawy 
tejże essencji nalane d.o filiżanki gorącej wody, tworzy naj­
wyborniejszą kawę czarną, a do filiżanki gorącego, dobrego 
mleka, najlepsza białą kawę.

We Lwowie dostać można tej essencji u K arola  
Schubutha, przy krakowskiej ulicy N. 150. G. 118. 2 — .3.

Z d ru k a rn i Z ak ł. n a r . O sso lińsk ich , dzierżaw ca W . MANIECKI.


